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LUTY 1922 ROKU PO DIA­SPO­RZE


„Następ­nym razem będzie łatwiej… następny raz na pewno się trafi. Zawsze się tra­fia”.


 


Frin­kelo Osborne,


ofi­cer Biura Bez­pie­czeń­stwa Gra­nicz­nego układu Loomis
  
ROZ­DZIAŁ I



  [image: ]



Pozba­wiony skrzy­deł i przy­po­mi­na­jący lata­jący talerz dron pły­nął na
anty­gra­wi­ta­cyj­nej poduszce przez wil­gotną i mgli­stą noc. Kro­ple wody
spły­wały po poszy­ciu pojazdu, śli­skim od tłu­stego dymu z palo­nego drewna
i two­rzyw sztucz­nych. Mimo desz­czu ogień nie wyga­sał, pochła­nia­jąc
kolejne szczątki domów i coraz bar­dziej zatru­wa­jąc oko­licę. Gdzieś
daleko pośród chmur­nej nocy prze­to­czył się jakby grom, ale trudno było
orzec, czy był on dzie­łem czło­wieka czy burzy.


Dron zawisł w bez­ru­chu. Był czar­niej­szy niż noc, z pochła­nia­jącą fotony
powłoką, w któ­rej nic się nie odbi­jało. Zamon­to­wana na brzu­chu wie­życzka
poru­szyła się, ogar­nia­jąc czuj­ni­kami i soczew­kami naj­bliż­szą oko­licę w poszu­ki­wa­niu cze­goś, co byłoby warte uwagi. Wiatr poru­szył gałę­ziami
sosen cukro­wych, topoli kra­bo­wych oraz impor­to­wa­nych z Ziemi sosen
ame­ry­kań­skich i orzesz­ni­ków i w rumo­wi­sku coś się osu­nęło, roz­rzu­ca­jąc
wkoło iskry i pło­nące szczątki. Jedna z osła­bio­nych ogniem kro­kwi
pod­dała się i spa­dła na sam dół. Woda ska­py­wała z kona­rów drzew jak
zwy­kle pod­czas desz­czu. Poza jego szu­mem i trza­skiem pło­mieni nie było
sły­chać nic wię­cej.


Pro­ce­sory drona zwe­ry­fi­ko­wały pozy­skany zestaw danych i uznały, że
należy prze­ka­zać go zwierzch­no­ści. Zaraz skie­ro­wały go do sate­lity
tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nego i dalej, do żywego ope­ra­tora, znaj­du­ją­cego się w odle­głym Elgin City. Teraz cze­kały.


Deszcz padał, wiatr szu­miał wśród drzew. Ogień syczał pod wpły­wem co
więk­szych kro­pli spa­da­ją­cych z nieba. I nagle…


Bły­ska­wica prze­biła chmury niczym oręż Zeusa. Zro­dzona na wyso­ko­ści
dwu­stu sześć­dzie­się­ciu pię­ciu kilo­me­trów nad powierzch­nią pla­nety
przy­była cał­kiem bez­gło­śnie. Poru­szała się z trzy­dzie­sto­krotną
pręd­ko­ścią dźwięku i zosta­wiała za sobą smugę zjo­ni­zo­wa­nego powie­trza.
Dwu­stu­ki­lowy ładu­nek tra­fił w cel zgod­nie z wyzna­czo­nymi koor­dy­na­tami.


Ciem­ność pierz­chła natych­miast, roz­darta eks­plo­zją o mocy rów­nej
deto­na­cji dwóch i pół tony daw­nego TNT. Deszcz wypa­ro­wał w ośle­pia­ją­cym
bły­sku, fala ude­rze­niowa prze­to­czyła się po ruinach wszyst­kich trzech
pło­ną­cych domów wio­ski, osta­tecz­nie zrów­nu­jąc je z zie­mią. Blask odbił
się w chmu­rach i zmie­nił odle­glej­sze kro­ple wody w zawie­szone w powie­trzu roz­ja­rzone dia­menty. Szczątki budowli, które nie tak dawno
były czy­imiś sie­dzi­bami, roz­le­ciały się stro­mymi tra­jek­to­riami po całej
oko­licy, jakby pró­bo­wały dosię­gnąć nieba.
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– Dzięki za uży­cie tak masyw­nej gło­wicy – powie­działa oschłym gło­sem
kobieta w gra­na­to­wym mun­du­rze porucz­nika Połą­czo­nych Sił Bez­pie­czeń­stwa
Publicz­nego układu Loomis.


Stała za wygod­nym fote­lem ope­ra­tora dro­nów i spo­glą­dała nad ramie­niem
męż­czy­zny na ekran, na któ­rym paliła się ikona sym­bo­li­zu­jąca wybuch.
Ope­ra­tor, sier­żant z naszyw­kami infor­mu­ją­cymi o dwu­dzie­sto­let­niej
służ­bie, wahał się przez chwilę i obró­cił głowę, by spoj­rzeć na
prze­ło­żoną.


– Podej­rzany ruch w stre­fie zastrze­żo­nej, ma’am – powie­dział.


– I trzeba było aż KEW, by sprawę zała­twić? – spy­tała pani porucz­nik,
uno­sząc brew. – Nic mniej­szego nie dałoby rady temu jeleń­cowi? Czy też
bizo­niowi?


– Kod iden­ty­fi­ka­cyjny wska­zy­wał na jed­nostkę ludzką, ma’am. To mógł być
tylko ktoś z bandy MacRory’ego.


– Rozu­miem. – Ofi­cer splo­tła ręce za ple­cami. – Nie­mniej tak się
zło­żyło, że sta­łam aku­rat przy pul­pi­cie dowo­dze­nia – zauwa­żyła, tym
razem mocno kąśli­wym tonem. – Jeśli dobrze pamię­tam pro­ce­dury, uży­cie
broni kine­tycz­nej powinno być za każ­dym razem zatwier­dzone przez
prze­ło­żo­nego. Wyjąt­kiem mogą być tylko sytu­acje, gdy brak czasu na
uzy­ska­nie zgody. Mam rację?


– Tak, ma’am – przy­znał sier­żant.


Porucz­nik pokrę­ciła głową.


– Wiem, że lubi pan rąb­nąć z gru­bej rury, Cal­lum. I muszę przy­znać, że
tym razem wymówka była nawet sen­sowna. Ale regu­la­mi­nów nie pisze się dla
roz­rywki. Tym razem przy­mknę oko, niech pan jed­nak pamięta, że następ­nym
razem nie będę tak wyro­zu­miała. Jeśli to się powtó­rzy, będzie pan musiał
ruszyć swoją tłu­stą dupę z fotela i wdro­żyć się do służby patro­lo­wej w tere­nie. Dociera to do pana?


– Tak, ma’am – odparł sier­żant.


Porucz­nik zde­cy­do­wa­nie chłodno ski­nęła mu głową i wró­ciła na swoje
sta­no­wi­sko.


Sier­żant odpro­wa­dził ją spoj­rze­niem, po czym odwró­cił się z powro­tem do
swo­jego pul­pitu i uśmiech­nął lekko. Wie­dział, że mogła naro­bić mu
kło­po­tów, ale uwa­żał, że było warto. Trzech jego kum­pli zgi­nęło pod­czas
pierw­szych dwóch dni tego powsta­nia i na­dal nie wyrów­nał rachun­ków.
Lubił też to poczu­cie boskiej wła­dzy towa­rzy­szące ciska­niu pio­ru­nów z nieba. Porucz­nik MacRuer nie zatwier­dzi­łaby uży­cia KEW prze­ciwko
poje­dyn­czemu i do tego nie­pew­nemu celowi. On sam też nie był wcale
pewien, czy nie cho­dziło o jakieś odbi­cie lub inne echo. Uwa­żał jed­nak,
że postą­pił słusz­nie, i to zna­czyło dla niego wię­cej niż nie­za­do­wo­le­nie
prze­ło­żo­nej.


I co naj­waż­niej­sze, tym razem mu się udało. Gdyby tra­fił aku­rat na
gor­szy humor tej służ­bi­stej suki, jak nazy­wał ją w myślach, bez dwóch
zdań dostałby nowy przy­dział. I to taki, który wcale by mu się nie
spodo­bał.
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– Potwier­dzam tra­fie­nie, ma’am – zamel­do­wał tech­nik rakie­towy Geo­rge
Cha­sni­kov. – Wydaje się, że pocisk zbo­czył pięt­na­ście do dwu­dzie­stu
metrów na zachód od celu. – Pokrę­cił głową. – Nie­zbyt im wyszło.


– Ale to już ich pro­blem, nie nasz, prawda? – Porucz­nik koman­dor Sha­ron
Tan­ner spoj­rzała na cza­so­mierz. Jako ofi­cer tak­tyczny SLNS Hoplite bez
trudu wywo­łała raport o ostrzale także na swoim ekra­nie. – Poza tym broń
kine­tyczna ni­gdy nie jest ide­al­nie pre­cy­zyjna, Chaz, i trzeba się z tym
pogo­dzić.


– Wiem, ma’am – zgo­dził się nie­chęt­nie Cha­sni­kov. – I dla­tego ścią­gną­łem
raport. – Pokrę­cił głową i wstu­kał jakieś pole­ce­nie na kla­wia­tu­rze. –
Nie cier­pię tego cho­ler­stwa – dodał pół­gło­sem, jed­nak na tyle gło­śno, by
Tan­ner go usły­szała.


Ofi­cer puściła jego słowa mimo uszu. Cha­sni­kov był doświad­czo­nym
tech­ni­kiem, który zamie­rzał zesta­rzeć się w służ­bie czyn­nej. Każdy
ofi­cer tak­tyczny chciałby go mieć u sie­bie i dla­tego Sha­ron Tan­ner była
skłonna patrzeć przez palce na nie­które wyskoki pod­wład­nego.


Na doda­tek miał tro­chę racji, pomy­ślała z roz­go­ry­cze­niem, wspo­mi­na­jąc to
wszystko, w co jej mały zespół musiał anga­żo­wać się przez kilka
ostat­nich tygo­dni. W porów­na­niu z czę­ścią tam­tych spraw uży­cie poci­sku
kine­tycz­nego prze­ciwko wąt­pli­wemu celowi to było po pro­stu małe piwo.


– Raczej ich pro­blem, ma’am – powie­dział po chwili Cha­sni­kov. – Pocisk
tra­fił zgod­nie z poda­nymi koor­dy­na­tami, ale te były złe. Przy­słali nam
poprawkę, tylko za późno. Nie dało się już jej uwzględ­nić.


– A czy prze­ka­zali, w co wła­ści­wie chcieli tym razem tra­fić? Oraz czy im
się udało?


– Nie, ma’am. Tylko te koor­dy­naty. Rów­nie dobrze mogli wal­nąć we wła­sny
oddział. I jak dotąd nie ma mel­dunku o sku­tecz­no­ści ostrzału. – I nie
będzie, pomy­ślał. Jak zwy­kle zresztą.


– Rozu­miem. – Tan­ner potarła koniu­szek nosa i wzru­szyła ramio­nami. –
Przy­go­tuj raport, Chaz. Wyłóż w nim jasno, że u nas wszystko zagrało.
Prze­każę go koman­do­rowi Dia­do­rowi. Jestem pewna, że wraz ze skip­pe­rem
dołoży wszel­kich sta­rań, by uświa­do­mić tym na dole, jak groźny w skut­kach może być brak pre­cy­zji przy ostrzale bro­nią kine­tyczną. I jak
ważne jest poda­wa­nie w takich przy­pad­kach wła­ści­wych koor­dy­na­tów. Nie
możemy mar­no­wać pie­nię­dzy podat­ni­ków na poci­ski, które lecą dia­bli
wie­dzą dokąd.


No i mam nadzieję, że kapi­tan Venelli wyko­rzy­sta ten skromny zapis, by
wydrą­żyć komuś nową dziurę w dupie, pomy­ślała. Uwa­żała, że Chaz miał
ponie­kąd rację: zbyt głę­boko wpa­ko­wali się już w to bagno. Na dole nie
było pew­nie nic war­tego uży­cia KEW, ale do tych idio­tów o zbrod­ni­czych
skłon­no­ściach jakoś to nie docie­rało. Byli gotowi posy­łać wciąż nowe
gło­wice, nawet gdyby cho­dziło o samot­nego idiotę prze­dzie­ra­ją­cego się
przez zaro­śla z kara­bi­nem pul­sa­cyj­nym w gar­ści.


Pod­czas kariery we Flo­cie Pogra­ni­cza Sha­ron Tan­ner przy­szło robić wiele
rze­czy, z któ­rych wcale nie była dumna. Tym razem też tak było.
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W miej­scu, gdzie jesz­cze nie­dawno znaj­do­wała się wio­ska o nazwie Glen mo
Chri­dhe, szum desz­czu zgi­nął w łosko­cie spa­da­ją­cych z nieba śmieci.
Trwało to kilka sekund, po czym sypiące iskrami szczątki ponow­nie
znie­ru­cho­miały. Kra­ter ude­rze­niowy miał śred­nicę około dwu­na­stu metrów.
Bez trudu mógłby pomie­ścić towa­rowy śli­zgacz i był też o wiele więk­szy
od piw­nicy, w któ­rej schro­nił się wła­śnie pewien trzy­na­sto­letni chło­piec
nio­sący jedze­nie, które zdo­łał jakoś wyszu­kać dla swo­jej młod­szej
sio­stry.
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– Dostali Tam­masa – powie­działa Erin Mac­Fa­dzean mato­wym gło­sem, w któ­rym
sły­chać było zmę­cze­nie i nara­sta­jącą roz­pacz. Kobieta spoj­rzała przez
mroczną piw­nicę na Megan Mac­Lean. W jej oczach malo­wał się smu­tek. –
Fer­gus wła­śnie prze­ka­zał.


– Gdzie to się stało? – spy­tała Mac­Lean, prze­cie­ra­jąc pie­kące oczy i zaci­ska­jąc zęby na wieść o kolej­nej stra­cie.


– W Rothes – odparła Mac­Fa­dzean. – Ci z góry zatrzy­mali fur­gon po dro­dze
do Mac­kes­sack.


– Żyje? – Mac­Lean opu­ściła ręce.


– Fer­gus nie wie. Mówi, że była solidna strze­la­nina, i chyba sam led­wie
uszedł z życiem.


– Rozu­miem.


Mac­Lean poło­żyła pła­sko dło­nie na bla­cie przed sobą. Przez chwilę
spo­glą­dała na nie, po czym wcią­gnęła głę­boko powie­trze. Wstyd jej było
przy­znać się do tego nawet przed sobą, ale wie­działa, że dla wszyst­kich
byłoby lepiej, gdyby Tam­mas Mac­Phee nie prze­żył. Nie to chcia­łoby się
myśleć o przy­ja­cielu, któ­rego znało się od trzy­dzie­stu lat.


– Spró­buj skon­tak­to­wać się z Tadem Ogi­lvym – powie­działa po chwili. –
Powiedz mu, że Tam­mas… wypadł z gry. Teraz to Tad odpo­wiada za wszystko,
co mamy jesz­cze poza sto­licą.


– Wyko­nuję – odparła Mac­Fa­dzean i opu­ściła pomiesz­cze­nie.


Gdy tylko drzwi się zamknęły, Mac­Lean się przy­gar­biła. Wcze­śniej nie
chciała oka­zy­wać zmę­cze­nia, cho­ciaż wie­działa, że i tak nikogo nie
oszuka. Zwłasz­cza że wszy­scy tutaj czuli się tak samo. Musiała jed­nak
grać swoją rolę aż do samego nie­unik­nio­nego końca. Tyle dobrego, że to
już nie potrwa długo.


Nie tak miało to wyglą­dać. Ligę Wyzwo­le­nia Loomisu stwo­rzyła sie­dem lat
temu i wtedy była to cał­ko­wi­cie legalna par­tia. Udało się ją powo­łać do
życia pod­czas jed­nego z rzad­kich flirtów Par­tii Dobro­bytu z demo­kra­cją.
Zna­jąc Hal­kirk, nie ocze­ki­wała, że naprawdę coś osią­gnie, ale chciała
uświa­do­mić Mac­Minn i Mac­Crim­mo­nowi, że nie wszy­scy mają zamiar żyć na
klęcz­kach i jakaś opo­zy­cja jed­nak ist­nieje. Kan­dy­daci LWL wygrali nawet
w dwóch okrę­gach sto­licy, uzy­sku­jąc cztery dzie­siąte miejsc w par­la­men­cie, co uczy­niło jej ugru­po­wa­nie naj­więk­szą par­tią opo­zy­cyjną.
Zapewne nie doszłoby do tego, gdyby Par­tia Dobro­bytu nie pró­bo­wała
aku­rat dobrze wypaść w mate­ria­łach dzien­ni­ka­rzy ze świa­tów cen­tral­nych,
a tak mieli cho­ciaż te dwa miej­sca.


Nie żeby coś z tego wyni­kło. Gdy przy­szło do następ­nych wybo­rów, żad­nych
dzien­ni­ka­rzy z zewnątrz nie było i pre­zy­dent nawet nie uda­wała, że
zależy jej na uczci­wym licze­niu gło­sów. Wtedy wła­śnie Megan Mac­Lean
posłu­chała Tam­masa Mac­Phee, wice­pre­zesa par­tii, oraz Mac­Fa­dzean.
Ofi­cjalna dzia­łal­ność pozo­stała bez zmian, na­dal pro­wa­dzili różne
kam­pa­nie i pró­bo­wali lob­bo­wać w takich czy innych spra­wach, ale
Mac­Fa­dzean wzięła się cich­cem do orga­ni­zo­wa­nia nie­le­gal­nego, zbroj­nego
ramie­nia par­tii.


Z dzi­siej­szej per­spek­tywy patrząc, uzna­wała to za błąd, ale na­dal nie
widziała innego wyj­ścia, zwłasz­cza w sytu­acji, gdy Połą­czone Siły
Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego sta­wały się coraz bar­dziej bru­talne, a sekre­tarz bez­pie­czeń­stwa MacQu­arie dawno już porzu­ciła jakie­kol­wiek
pozory i inter­pre­to­wała prawo tak, jak jej paso­wało. Oczy­wi­ście zawsze
była i taka alter­na­tywa, by niczego nie robić, ale do tego Mac­Lean nie
potra­fiła się zmu­sić.


Wyszło zatem, jak wyszło, i byli, gdzie byli. Sie­dem lat wysił­ków i poświę­ceń, by spró­bo­wać jed­nak wyzwo­lić ten układ pla­ne­tarny,
dopro­wa­dziło do takiego wła­śnie końca. Do rychłej śmierci pośród cha­osu
i znisz­cze­nia. Nie dało się nawet…


Unio­sła głowę, sły­sząc, że drzwi znowu się otwie­rają. Mac­Fa­dzean weszła
do pomiesz­cze­nia, które zwali dum­nie cen­trum dowo­dze­nia.


– Wysła­łam posłańca do Tada – powie­działa, lekko się uśmie­cha­jąc. –
Pomy­śla­łam, że w tych oko­licz­no­ściach lepiej będzie nie korzy­stać ze
zwy­kłych środ­ków łącz­no­ści.


– Pew­nie masz rację – zgo­dziła się Mac­Lean, krzy­wiąc się lekko, jakby
też się uśmie­chała, ale gry­mas zaraz znik­nął. – Już z pod­słu­chem gór­nych
były kło­poty. Teraz, gdy doszli jesz­cze solarni…


Nie dokoń­czyła, ale Mac­Fa­dzean poki­wała głową. Świet­nie rozu­miała
pobrzmie­wa­jącą w gło­sie Mac­Lean nie­na­wiść. Jed­nostki Mary­narki Ligi
poja­wiły się na orbi­cie Hal­kirku za sprawą Frin­kela Osborne’a z Biura
Bez­pie­czeń­stwa Gra­nicz­nego. Ofi­cjal­nie był tylko attaché han­dlo­wym w sola­riań­skim przed­sta­wi­ciel­stwie w Elgi­nie, sto­licy układu Loomis,
naprawdę jed­nak peł­nił funk­cję doradcy Mac­Minn i nale­żał do Par­tii
Dobro­bytu. Podobna przy­krywka była czymś zwy­czaj­nym w przy­padku agen­tów
przy­dzie­la­nych do świa­tów Pogra­ni­cza. Zawsze mogli liczyć przy tym na
wspar­cie mary­narki, gdy tylko poja­wiała się taka potrzeba.


Powin­ni­śmy byli zająć się Mac­Crim­mo­nem i MacQu­arie, pomy­ślała z gory­czą
Mac­Fa­dzean. Mogło się udać. Jesz­cze kilka mie­sięcy i trans­por­tów, a mie­liby dość sprzętu, zor­ga­ni­zo­wa­nego przez Par­ty­zanta i jego ludzi, by
posłać całą Par­tię Dobro­bytu do pie­kła. Może nawet teraz by im się
udało, gdyby nie prze­klęci solarni. Ale jak bojow­nicy z pul­se­rami i mio­ta­czami gra­na­tów mieli się prze­ciw­sta­wić bom­bar­do­wa­niu orbi­tal­nemu?
Gdyby tylko udało się prze­ka­zać wia­do­mość Par­ty­zan­towi…


Ale nie była w sta­nie tego zro­bić. Od czte­rech mie­sięcy byli odcięci.
Par­ty­zant miał się poja­wić w ukła­dzie Loomis, by doga­dać ostat­nie
szcze­góły, o któ­rych nie roz­ma­wiał wcze­śniej nawet z Mac­Lean, ale gdy to
wszystko się zaczęło, zupeł­nie nagle zresztą, nie mieli naj­mniej­szej
szansy na nawią­za­nie łącz­no­ści.


Zasta­na­wiała się, czy nie powinna jed­nak powie­dzieć Mac­Lean o swo­ich
uzgod­nie­niach z Par­ty­zan­tem. Myślała o tym już wcze­śniej, ale potrzeba
docho­wa­nia tajem­nicy i względy bez­pie­czeń­stwa prze­ma­wiały prze­ciwko
temu. Poza tym Mac­Lean nie była tak naprawdę rewo­lu­cjo­nistką, raczej
refor­ma­torką. Ni­gdy nie wią­zała z dzia­ła­niami zbroj­nymi takiej nadziei
jak Mac­Fa­dzean i zapewne mia­łaby opory przed zaak­cep­to­wa­niem sytu­acji, w któ­rej byłaby tak bar­dzo zależna od kogoś z zewnątrz. Zwłasz­cza gdyby
cho­dziło o pomoc zbrojną ze strony obcego pań­stwa.


Erin oba­wiała się tego, co zapewne by usły­szała. Mac­Lean przy­pusz­czal­nie
kaza­łaby jej zapo­mnieć o spra­wie, uzna­jąc zaufa­nie komuś z zewnątrz za
zbyt ryzy­kowne. Prze­cież ktoś taki mógł mieć wła­sne cele,
nie­uwzględ­nia­jące ich inte­re­sów. Ow­szem, teo­re­tycz­nie ist­niała szansa,
że po przed­sta­wie­niu całego planu Mac­Lean jed­nak by się prze­ko­nała, ale
w głębi ducha pew­nie na­dal myśla­łaby swoje. Z dru­giej strony Erin też
nie była cał­ko­wi­cie gotowa zawie­rzyć Par­ty­zan­towi bez akcep­ta­cji
prze­ło­żo­nej. Która mogła nawet mieć rację, cho­ciaż gdyby się udało, jaką
by to osta­tecz­nie czy­niło róż­nicę?


Spoj­rzała na sufit piw­nicy, oczami wyobraźni widząc krą­żące wysoko na
nie­bie okręty zsy­ła­jące na jej świat śmierć i znisz­cze­nie, i całym
udrę­czo­nym ser­cem poża­ło­wała, że nie może jed­nak skon­tak­to­wać się z Par­ty­zan­tem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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